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. Nawiedzaj chorych!
Jeżeli P. Jezus w Naj. Sakram encie spieszy 

do chorego, by go posilić na drogę wieczności, 
«  śpieszy nawel w największą niepogodę i w każ­
dej porze, to też i chrześcijanie obowiązek mają 
odwiedzać chorych są­
siadów, krewnysh, zna­
jomych. Kto tedy spełnia 
ten dobry uczynek, na 
Sądzie Bożym prze/ sa­
m ego Chrysiusa Pana  
cltwalonym będzie. Albo­
wiem powie: „Byłem
chory a nawiedziliście 
mnie". Mat. 25f 36. Strzeż 
się, chrześcijaninie, któ­
ry w gniewie z bliźnim 
przez długi czas zosta­
jesz, aj nawet w ciężkiej 
jego chwili pojednać się 
nie chcesz i nie od­
wiedzasz, bys sam za 
karę w godzinę śmierci 
opuszczonym nie był.

Kapłana do Chorego 
w zy w a j wczas?
Smutnymi przykła­

dami nauczony, prze­
strzegam  cię chrześcija­
ninie, ażebyś wezwanie 
kapłana do chorego nie odkładał na ostatnią 
godzinę. Pamiętaj, że sprawa zbawienia duszy 
jest najważniejszą i największą ze wszystkich 
spraw  na świecie. A więc nie wtenczas po ka­

Ś w .  Józef.

płana przyjeżdżaj, kiedy chory juz konający, 
kiedy kapłan nie zdąży przybyć, albo przybywszy 
chorego trupem zastanie. Lecz wzywaj zwykle 
wcześniej, kiedy chory jeszcze przytomny i może 
należycie wyspowiadać się. Nie kapłana będzie

w tern wina, jeżeli dusza 
bez pojednania się z B o­
giem do wieczności się 
przeniesie, lecz twoja, 
który przez lekceważe­
nie i opieszałość, tak 
wielką szkodę dla duszy 
chorego wyrządziłeś.

U W A G A ! ! !  
Szanowni Parafianie.

G azety  z o s ta tn ich  
dni donoszą, że obecn ie  
bezrobotny ch  na ca ły m  
świecie je s t  przeszło  20 
m il jonów  (wyraźnie dwa- 
dzieściam il jonów ). W  wiel­
kich państw ach co  trzeci 
robotn ik  jes t  bez pr^cy.

A więc przed nam i 
w yrasta jak iś  n iesp o ty k a­
ny d otych czas  n a  świecie 
— straszny, w prost kryzys 
gospodarczy.

S a m e  N iem ce  posia  
d a ją  o k o ło  4 m il jon ów  

bezrobotny ch  i w krótce o k o ło  m il jo n a  z tych 
b ezrob otny ch  będzie p ozbaw ionych  wszelkiego 
zasiłku  państwowego. A więc w jednem  państw ie 
m il jon  żebraków! C o  to  będzie w ko ń cu ?

N a co to się zanosi?
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I czy je s t  do pom yślenia  u nas w P o ls ce  
rozkw it całkow ity  życia gospodarczego, jeżeli na 
c a ły m  świecie dzieją  się tak dziwne, a zastrasza­
ją ce  rzeczy?! T o  też w o łam  —  obrany z rozum u 
je s t  ten człow iek , który m a tylko 10 palców  do 
pracy, a rezultaty tej pracy przepuszcza na wód­
kę, lub na papierosy — jeś li  dzisiaj taki człow iek 
nie oszczędza, lekkom yślnie  żyje — to  jest  c a ł ­
kiem nierozumny!!

Jestem  n a jm o cn ie j  przekonany, że w o b ec  
nyf h czasach  pijany cz ło w iek  zasłu gu je  na m ia ­
no  człow ieka pozbaw ionego c a łk o w ic ie  rozumu. 
C isn ą  się pod pióro s|ową jędnego z myślicieli, 
który w ten sp o só b  u jm uje powyższą sprawę: 
„G d ybvm  m ógł, n a p isa łb y m  na niebie z ło tem i 
literami, to  wielkie s ło w o : Oszczędność.

N aród nasz nie umie oszczędzać — a m usi 
się nauczyć, szczególnie j ci — którzy nie m a ją  
żadnych zasobów  — c a ły  ich  k a p i ta ł  to  praca. 
O tó ż  o ile użytku ją  tę pracę swą —  to  owo 
ców  je j m arnow ać nie wolno

P o s łu c h a jm y  co  mówi P is m o  Św ięte:
„Idż do mrówki, a przypatruj się drogom  jej 

a ucz się je j m ądrości. K tóra, nie m a ją c  wodza, 
ani nauczyciela, ani prze łożonego, gotu je w lecie 
p ok arm  sobie  i zgrom adza we żniwa, coby ja d ł a ' .  
T ak iem i w łaśn ie  żniw am i dia wras, B r a c ia  — pra­
cow nicy kopalń  — to jest w łaśn ie  czas pracy 
kiedy kop aln ia  idzie na wszsytkie dni w tygodniu. 
Teraz  przezornie m yślcie o m iesiącach , k tóre na­
dejdą — kiedy zaczniecie wypoczywać.

P isa ć  będę o tej sprawie aż do znudzenia, 
dokąd tylko zechcecie  czytać — nie dlatego, że 
jes tem  taki „przekora", ale dlatego, że p ozn a ję  
coraz  lepiej wasze warunki życia.
Codziennie stykam  się z waszem życiem i coraz 
gruntow niej się przekonuję  o tej prawdzie, że 
oszczęd no ść  wśród was pow inna być na pierw- 
szem m ie jscu. W  tej cn ocie  będzie ratunek w 
przyszłości.  M oże kto będzie sobie  drw ił z tych 
s łó w  m oich, albo t łu m a c z y ł  opacznie  — m n ie j­
sza z tern. C z ło w iek  o dobrej woli zrozum ie m o ­
ją  intencję, i nie zarzuci mi celów ja k ich  u b o c z ­
nych.

K to  pragnie wyrobić w sobie  cn otę  o s z cz ę ­
dności, n iech  nie mówi: „ C H C IA Ł B Y M " a e niech 
powie: „ C H C Ę " bo ch c ia łb y m  nie prowadzi do 
niczego, ch cę  jedynie prowadzi do celu.

W iedz, że m iarą życia nie je s t  to, co  było , 
le cz  to, co  m a być.

O sz cz ę d n o ść  nie n akazu je  grom adzenia pie­
niędzy dla sa m y ch  pieniędzy, lecz dla ro zu m n ie j­
szego wydatkowania.

N Ę D Z A  ucieka przed tym, k to  oszczędza, 
a le  k to  trwoni, r y c h ło  ją  (nędzę) dogoni,,.

1  kolędy na Pustkowiu.
W c h o d z ę  do m ieszkania  robotniczego , C a ł e  

um eblow anie sk ła d a  się z dwu drew nianych łóżek , 
s to lik a  i dw u prostych  krzeseł, W  kącie  dość du­
żej izby stoi piecyk żelazny. Na środku  kołyska . 
Przy ojcu, ro s ły m  i barczystym  m ężczyźnie zgro­
m ad ziło  się tro je  dzieci — z k tórych  na jstarszy  
m a lat 6 C zw arte  leży w k o ły sce .  O jc i e c  tej gro­
m adki zlekka k o łysze  m aleństw o,

P y tam  się, gdzie jes t  żona i m a tk a  dzieci.

P o s z ła  do „am bulatorn i"  — n ied o m a g a
czegoś.

Sp ogląd am  na ręce o jc a  tych  dzieci i zau­
w ażam  te ch arakterystyczn e  stw ardnienia  na d ło ­
niach, po których  zawsze poznaje  ła d o w a c z a .  
I rzeczywiście — p rzekon ałem  się i w tym  wy­
padku, że się nie pomyliem — ła d o w a c z  kop. K a ­
zimierz. U derza mię w yjątkow a bieda w tern m iesz­
kaniu. N a chwilę d o m y s ł  przepija — utrac jusż . 
O d rz u ca m  m o m enta ln ie  ten krzyw dzący dom ysł, 
patrząc na szczere i dobre oblicze tego typow ego 
ro b o tn ik a  polskiego. W ię c  pytam: P ro sz ę  mi j>o- 
wiedzieć, dlaczego tak  nędznie m ieszkacie?  P rze­
cież ład o w acz  zarabia nieźle!

W e s tc h n ą ł ,  k o ły sz ą c  dalej swój „ sk a rb "  — w te j  
nędznej izbie. —A, proszę ks proboszcza, m ia łe m  
takie nieszczęście , żem rz u c ił  pracę na kop. . S a ­
turn" i w yjech ałem  do Fran c ji .  Mówili mi, dobrze 
ci będzie, zarobisz! Sprzedr.łem , co  się d a ło ,  uz­
b iera łem  tro ch ę  grosza i p o je c h a łe m  w świat. M ó j 
B oże! Z azn a łem  ja  tam  biedy i poniewierki. ( Jo  
najgorsze roboty  ro b o ty  L serce płacze, jak  s ię  
patrzy, ja k  n asi tam  u F ra n cu z a  pracują! B o  wia­
domo, że .n a s z  brat"  to  n iepokaźny taki ale jak  
pracuje tam  u o b c . c h  za dwóch! N a jg o rsze  
rob oty  —  na na jn iższych  p o k ład ach , to  my P o l a ­
cy m usim y robić! I znowu w estch n ął.

— M ó j Boże, żebym był z a b ra ł  ten „d rób * 
7. sobą, tobym  był ch y b a  kości swojtf z ło z y ł  w 
obce j ziemi, bo n iem ia łb y m  za co  wrócić.

S łu c h a łe m  tego rzewnego op ow iadania  poru 
szony do g łę b i  i p atrzyłem  na tego syna polsk ie j 
ziemi jak z m iło ś c ią  o jco w sk ą  k o ł y s a ł  d elikatn ie  
swą n a jm ło d s z ą  dziecinę sw ój skarb w tej pra­
wie pustej izbie.

I przyszła mi myśl — jakie  to  szczęście  od 
B o g a , że ta  nasza M a tk a  Z m a rtw y ch w sta ła  — O j ­
czyzna ma tak ich  jeszcze  synów  wiernych —  ta ­
k ich  c ich y ch  bohaterów , którzy z tkliw ością  wiel­
ką w sercu  k o ły szą  m ło d e  pokolenie... w ra s ta ją c  
coraz głębie j w glebę o jczystą . M iło ś ć  ku ziemi 
rodzinnej ob jaw ia  im się z dnia na dzień co ra z  
wyraźniej!
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K o ch an y  Ładowaczu! S z c z ę ść  Ci B o ż e  w tw o­
je j  pracy! Nie wyjeżdżaj już więcej za granicę — 
k o ły sz  dziecinę dla Polsk i.  M atka  n ak arm i w szyst­
k ie  swe dzieci! W ie rz  w to niezłomnie!!!

Trzy słowa magiczne.
S ą  takie słowa w Zagłębiu. Przedewszystkiem 

w Zagłębiu. Gdy te słowa magiczne dojdą do uszu 
młodej dziewczyny, a często  gęsto i do niemłodej 
już wdowy. —

Wtedy dzieją się dziwne rzeczy. Dziewczyna 
czy wdowa słysząc te słowa odrazu traci głowę ido 
reszty przytomność. A wtedy zaczynają się tragedje 
ludzkie. No ale co  to za słowa magiczne? — za­
pytają Sz. Czytelnicy.

Juź służę. Te 3 słowa to: „O że n ię  się z  tobę“
Te właśnie słowa wypowiadane chytrze, podstępnie, 
przez mężczyzn, wyzutych z uczciwości a brane 
z dobrą wiarą przez biedne, nieszczęśliwe często 
dziewczyny, oióż te słowa to wstęp do całych Ira- 
ged ji ludzkich.

Nieraz się zastanawiam nad tern pytaniem, 
■czy też kiedy skończy się naiwność łych młodych 
isłot, które padają ofiarą w podobnych, wypadkach?

No, może zmądrzeją, może zaczną się odnosić 
poważniej do tak ważnej kwestji życiowej. Często, 
pomimo przykrej i bolesnej życiowo sprawy jednak 
nie można się powstrzymać od śmiechu — wskutek 
tra i komicznej sytuacji.

B o  proszę. Przyjmuję na zapowie Izi młodzieńca 
lat 23 - 5 .  W  krótkim czasie przybiega zdyszana — 
zrozpaczona wdowa lat około 0.

Proszę ks. proboszcza, czy tu przynosił na 
zapowiedzi ten a ten [wymienia nazwisko],

I owszem, przyniósł,

W  łem miejscu zaczyna się cała „scena". 
'Chodził do mnie dwa lata. ubranie mu kupiłam, co 
wzięłam po nieboszczyku ze Lwowa — to wszystko 
wyłudził odemnie, a mówił, że się ożen i.—

Wzywam owego „zucha". Ten się tłumaczy. 
P ro s z ę  ks. proboszcza, tej „pani" zdawało się tylko, 
że  ja  się z nią ożenię — przecież ta „pani" ma 
syna w moim wieku - razem robimy na kopalni.

Tragikomiczna sytuacja, Gdyby to było na 
s c e n ie  w teatrze, mielibyśmy śmiechu poddosłatkiem, 
niestety, to życić, a  podobny wypadek, świadczy 
o  głupocie i naiwności z jed n e j strony, — a o n ie­
uczciwości z drugiej.

W  Zagłębiu są już takie typy „młodzieńców", 
którzy z temi magicznemi trzema słowami na ustach:

„O ż e n ię  się z  tobę“
robią formalne spuslcszenia wśród naiwnych istot.

C zas najwyższy opamiętać się -  -i dawać na­
leżną odprawę lakim „młodzieńcom zuchom ‘

Dziwię się tylko niektórym rodzinom, zdawałoby, 
nawet porządnym, które wiedząć o „sprawkach" swo­
ich przyszłych zięiiów — jed: ak nie wypraszają ich 
za drzwi: ale i owszem- z ch ęcią  oddają im swoje 
córki.

I nie będziecie mieli pociechy z takich zięciów 
ani W asze córki nie zaznają szczęścia  z ludźmi, 
którzy z krzywdą^ ludzką na sumieniu idą do ołtarza!

W strętna  pogoń za zięciem i m ężem !! Za 
wszelką cenę!!...

Jakie wydatki miałem na Kościół 
przed Nowym Rokiem.

W  grudniu 1930 r. wpłaciłem:
1. 850 zł. jako ratę za organy,
2. 500 zł. za dywany,
3. 350 zł. za kapę białą.

 4. 100 zł. za ś wiece do Częstochowy.
Razem 1.800 (tysiąc osiemset zł.)

Na 1 stycznia r. b. nasze długi przedstawiają 
się jak następuje:

1. Za organy jeszcze, winniśmy 1.000 (tysiąc) 
wpłaciłem już 12.400 (dwanaście tysięcy czterysta)

2. Za dywany 346 zł.
3. Za kapę białą 400 zł.
4 Za książki do bibl. par. 610  zł.
5. Za św iece 150 zł.

Razem 2.506 zł.
(dwa tysiące p ięć je t  sześć  zł.)

Nie obawiam się jednak tego długu—jak skoń­
czę kolendę, to będę miał możność uregulowania 
tych należności.

P ó ł  trzec ia  tysiąca zł. długu wcale mię nie 
przeraża, pracuję wszak w parąfji, która w czasie  
świąt B ożeg o  Narodzenia złożyła swemu proboszczo­
wi na lacę  500 zł. [pięćset zł.

Zawdzięczając tej wielkiej ofiarności Sz. Paraf- 
jan, śmiało patrzę w przyszłość. Spłaciliśmy większe 
sumy, a więc i te pół trzecia tys. da Bóg, w krót­
kim czasie spłacim y.

X --------



F. Marysi Dąbrowskiej z |uljusza serdecznie 
dziękuję za ofiarowaną piękną sukienkę na puszkę. 
Niech dobry P. Jezus wynagrodzi!

Bóg zapłać!

Radjo dla chorych w  szpitalu.
To nasza chluba. To nowe świadectwo, że na­

sza parafja ożywiona jes t  duchem prawdziwi) chrze­
ścijańskim. Bo proszę, z początku wspomniałem 
o instalacji w mniejszym zarysie — tymczasem Ha 
liśmy chorym prezent za 1.500 zł. (tysiąc pięćset zł.)

W ciągu trzech dni złożyliście Sz. Parafjanie 
pieniądze na moje ręce.

Bóg Wam zapłać!

W rocznikach „Kroniki" pozostanie pamiątka 
W asze j szlachetnej ofiary, a na długie, długie lata 
chorzy i cierpiący będą wspominać W asze  dobre 
se rce .

Pierwsi z ca łego Zagłębia a może w całe j 
P o lsce  złożyliście na gwiazdkę dla chorych półtora 
tysiąca zł. — C z eść  Wam, za to!

Instalację radjową w szpitalu na N iem cach po­
wierzyłem, idąc za radą p. inż. Krzyckiego. firmie p. 
inż. Stefana Mrokowskiego w Sosnowcu.

Wspomniana firma wywiązała się z tego z oa- 
nia solidnie.

Już na święta Bożego Narodzenia udało s ę za­
instalować 6 par słuchawek, a po świętach r* szlę.

Rachunek za całą instalacje przebiła »-ia się tak:

1. 44 pary słuchawek Polmet a zł. 15
zł. 660

2. 1 wzmacniacz Philipsa „ 155.—
3. 1 aparat detektorowy 22.
4. Deteklor Polmet 4 50
5. 1 anoda 120 volt akurn. „  171 .—
6. 1 akumulator 50 a mp/g 7 0 . -
7. 1 prostownik typ 1009 , 195.
8. 1 antena komplet „ 2 5 ,

Razem :zł. 1.302.50
1 0 ' u rabatu 130 2^

1.172.25
9. 200 metr. kabelka (przeprowadze­

nia po wszystkich salach) ., 180.—
10. 20 kontaktów ściennych . ,  1 8 . -
11. Robocizna „  100

Razem zł. 1.4 70.25

Na ten rachunek wpłaciłem do 1 stycznia r b. 
1.200 zł. pozos'ah> jeszcze do uregulowania 270 zł. 
Pozosta łą  sumę wpłacę po 15 stycznia, kiedy otrzy­

mam potrącone datki łaskawie zadeklarowane przez 
Sz. Parafjan.

Na 1 lutego złożę osłateczne sprawozdanie ka­
sowe. z tej całe j akcji.

Pomyślne załatwienie omawianej sprawy — to 
jedna z najszczęśliwszych moich chwil podczas 
6-k'tnipgo pobytu w parafii. To nasza wspólna radość!

Rocznice ślubów.
od 15 do 31 stycznia 1931 r.

D nia  19.1 Kazim ierza i P e lag ji  F o n d e ró w  
z Szm ejk i,  W ła d y s ła w a  i Heleny S o b o le w s k ic h  
z Zawodzia, A ndrzeja  i Em ilji  M a ch n ik ó w  z P e ­
kinu, B o le s ła w a  i Ju l ji  S iero n ió w  z P orąki.

D nia  20.1 W ła d y s ła w a  i S ta n is ła w y  G a jo w -  
sk ich  z Kazimierza.

S z c z ę ś ć  B o ż e !

Rocznice śmierci.
od 15 do 31 stycznia  1931 r

D n ia  .16.1 ś. p. W in cen teg o  Ciury z P o r ą b k i  
M ar ji  N ow akow ej z O strów .

D nia  20.1 śp. p. W o jc ie c h a  Ja m ro z a  z O stró w , 
Ludwiki D e jow ej z Zawodzia.

D nia  21.1 ś. p. W ła d y s ła w a  G relew ieza z K a­
zimierza.

D n ia  23.1 ś. p. W o jc ie c h a  Dzioby z Pekinu.
D nia  24.1 ś. p. B ła ż e ja  Kw iatka z Kazim ierza.
D nia 25.1 ś. p. Zofji S tan k iew iczow ej z N ie­

miec, Józefa  Sa rn y  z P o rą b k i,  S ta n is ła w a  K ola- 
szewskiego z G ra b o c in a ,  S ta n is ła w a  P ieszczyka  
z G ra b o c in a .

D nia  26.1 ś. p. S ta n is ła w a  S o b ie r a ja  z Ju l­
iusza.

D n ia  271 ś. p. Ignacego D w oraka z Kazim ie- 
za, Teofili I io m o ro w ej z Niemiec.

Dnia 28.1 ś. p. M ichaliny R ybakow ej /. Pekinu .
D n ia  3 1 1 ś. p. F ra n c is z k a  B ro d zińsk ieg o  

z Kazimierza.
W ie cz n y  odpoczynek racz  im dać, Panie!

Czy znasz swój kraj!
K ultura i O św iata . Szk oln ictw o.

W  1927 8 roku  b y ło  w P o lsce  25.149 s z k ó ł  
pow szechnych  3,4 m iljon. uczniów; 794 sz k o ły  
średnie (gim nazja) o g ó ln o k s z ta łcą c e  — 248 tys. 
uczniów. 19 uczelni wyższych -• 43 tys, s łu ch a cz y , 
6.722 kursy dla d o ro s ły ch  —  268 tys. s łu ch a cz y . 
425 s z k ó ł  zaw odow ych 91 tys. uczniów
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Płonące pola lodowe.
W  czasop iśm ie  „Sc ien ti fc  A m e ric a n ”, zn a j­

dujemy in teresu jący  opis z jaw iska przyrody. A u­
to r  znany podróżnik  podaje, iż na jez iorze Dani- 
phon i jego  dop ływ ach  [Kanzas] należy tylko prze­
bić pow łokę lodową, pok ryw ającą  pow ierzchnię 
wody, a n astępnie  przytknąć p alącą  się zapałkę, 
i zaraz w ybucha  p ło m ień , je s t  to  tam  zw ykłem  
zjawiskiem, D o byw ający  się p ło m ień  dosięga wy­
so k o śc i  cz łow ieka; i pali się jed n ą  lub dwie 
minuty.

M a te r ja ł  palny dla tych ogni s tan ow ią  gazy 
ziemne, dobyw ające  się n ieustannie, a g rom ad zą­
ce się tylko w zimie pod p o w ło k ą  lodu, często  
na przestrzeni kilku k ilom etrów , Sk w aterzy  prze­
b i ja ją  często  w ta k ich  m ie jsca ch  lód za pom ocą- 
d łu ta , zapala ją  gazy i grzeją  się przy tym ogniu. 
Należy jednak zach ow ać pewną o s tro żno ść  w ta ­
k ich  razach  i nie s taw ać  na przeciw wiatru lub 
k ierunku w pływu gazów, gdyż za nim się zd oła  
sp o strzec  m ożn a spalić ubranie.

W  n iektórych  m ie jsca ch  d ob yw ają  się gazy 
ta k  obficie, że przeszkadzają  tworzeniu się lodu, 
z w yjątkiem  nocy bardzo m roźnych ; a i tak top-

1.

Legenda Sahary.
T łum aczen ie .

N o c  sp o w iła  c iem nym  c a łu n e m  ziemię. Na 
b łęk itn em , prawie aksam itn em  niebie, iskrzyły się 
ja k  brylanty, ja sn e  gwiazdy. W ą z k i srebrzysty 
sierp księżyca roz lew ał drżące, ta jem n icze  św iat­
ł o  na dziwaczne zarysy piasczystych pagórków, 
P o n u ra  c isza w isiała  w powietrzu.

O d  n ieru ch o m y ch  piasków, nie k o ły sa n y ch  
gorącym  wiatrem, co  u c ic h ł  o zachodzie s ło ń c a ,  
b u c h a ł  żar, unoszący się w powietrzu, jak  potęż­
ny oddech śpiącego potw oru.

Zaspy piasku zdawały się falam i m orskiem i, 
c o  s i łą  nadprzyrodzoną s ta ły  się n ieru ch om e 
pod palącem i p rom ieniam i s ło ń c a .

M iędzy zaspam i, na tle z ło te g o  piasku wi­
dać zie jący g łę b o k i  otwór. T o  studnia, wykopa. 
na, ja k o  pokuta za zbrodnię, sp e łn io n ą  kiedyś

nieje później ta  c ienka warstwa lodu pod w pły  
w em  dob yw ających  się z wielkich głębin, a więc 
c iep ły ch  gazów.

W  ubiegłej zimie d o ch o d z iła  grubość lodu 
do 15 cali, w m ie jsca ch  jednakże, gdzie w pływ 
gazów b y ł  silny, nie p o k ry ło  się jez ioro  lodem. 
W  pobliżu u jścia jednego z p otok ów  do jeziora, 
gdzie woda je s t  bsrdzo p łytka , tak  że widzieć 
m ożna dno rzeki, p o ro b iły  sobie  gazy regularne 
k an ały , z k tórych  co  kilka sekund d obyw ają  się 
na pow ierzchnię wody wielkie pęcherze.

Jezioro  D an ip h an  leży o k o ło  4 mil od A tch i 

son  (K anzas)  i p o w sta ło  dopiero w o sta tn ich  
czasach , jak o  jezioro rzeczne z odnogi rzeki M is­
souri.

Mówiący kamień
Tuż pod Paryżem, w rzece S e k w a n ie  zn a j­

duje się wielki kamień, zwany „kam ieniem  m ó ­
w iący m " a to z pow odu sm u tnych  s łó w  na n im  
wyrytych „K tokolw iek  s p o jrz a ł  na mnie p ła k a ł ,  
i gdy k to  jeszcze patrzeć będzie, również łz a m i 
sie zaleje*.

dawno, na tern m iejscu. Ja k  prawie wszystkie stud­
nie S ah ary , k tóre  cierpiącym  z pragnienia k a ra ­
wanom dają  źró d ło  życia, tak  i s tudnia „H assi 
K hedim * m ia ła  ściany wyplecione g a łęz iam i pal­
my, ch ro n iącem i otw ór od piasku, zwiewanego 
przez palący Sam u n .

U stóp w zgórza widać niski pagórek. Tu o- 
fiara sp e łn io n e j  przed laty zbrodni spoczyw a 
wiecznym, nieprzerw anym  snem.

M iejsca, w k tórych  spoczyw ają  zv. ło k i  „wier­
nych" zawsze są  o zn aczon e  w pustyni dw iem a 
deskami, n a p ó ł  zakop anem i w ziemi, zam iast tra ­
dycyjnych kam ieni staw ianych  u w ezgłow ia 
i w n o g a ch  zm arłego.

G d y  w dzień sądów a n io ł  śm ierci  szukać b ę ­
dzie po c a łe j  ziemi „w iernych* którzy życie sp ę­
dzili w wierze w jednego B o g a ,  p o s e ł  n ieb iań sk i 
ła tw o znajdzie m ie jsca, gdzie spoczyw ają  prochy 
wybranych

K siężyc spływ a co raz  niżej ku horyzontow i,
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S k a ł a  ta  je s t  w idoczna jedynie w bardzo 
suchej porze roku, gdy w rzece m a ło  jest  wody 
i stąd p o w sta ł  przesąd, że ukazuje się zwykle 
przed jak iem ś n ieszczęściem . P rzed o sta tn i  raz 
w idziano kam ień  ten w roku 1755, na krótko przed 
strasznem  trzęsieniem  ziemi w Lizbonie, osta tn im  

zaś razem  spostrzeżono go w roku 1914 przed w oj­
n ą  Europ e jską .

Skarby sztuki wydobyte z  m orza.
\

N a w schodnim  wybrzeżu Tunisu  odkryto 
w morzu, ca łe  m nóstw o zatop ion ych  dzie ł sztuki 
starożytnej.  Rzeczy  te były praw dopodobnie  prze­
wożone p odczas burzy i za to n ęły  razem  z o k rę ­
tam i. O becn ie  nurkowie wydobyli na wierzch 
c a łe  ton n y  anty cznych  kolum n m arm urow ych, 
posągów  z bronzu, dzbanów  a labastrow y ch  i t. p.

W y d o b y to  również posąg Zeusa, m ający  6 
stóp w ysokości, pochod zący  z r. 400 przed C h ry s­
tusem . Z naw cy twierdzą, że je s t  to jedna z n a j­
w sp anialszych  rzeźb greckich, jak ie  się d o ty ch ­
czas  w idziało . W y d o b y cie  ty ch  skarbów  z dna 
m orskiego k o s z to w a ło  wiele pracy i pieniędzy, na 
c o  ł o ż y ł  rząd francuski.  W szy stk ie  te piękne 
d z ie ła  sztuki będzie m ożna podziw iać w m uze­
um w Louvrze.

cienie staw ały  się coraz  głębsze , w ystępując w y ­
p u k ło  na ośw ietlonych  św ia tłem  fasforycznem  
m ie jsc a c h  pustyni.

N agle na w ierzcho łku  wzgórza u kazały  się 
dwie postdcie ludzkie. Jed n a  w lo k ła  za s o b ą  burą 
owcę, k tóre j ża ło sn e  beczenie  zam ie ra ło  w n o cn e j  
ciszy m e bud ząc  żadnego echa.

N o c n i  wędrowcy zeszli powoli ze wzgórza, 
m inęli sa m o tn ą  m o g iłę  i zatrzym ali się przy studni.

O b a j wysocy, chudzi, zaledwie okryci byli 
m arn em i ła c h m a n a m i,  ale każdy z n ich  m ia ł  na 
ram ieniu  strzelbę ara b sk ą  z wygiętą kolbą; z poza 
sk ó rzan y ch  pasów, śc ią g a ją cy ch  rozw iew ające się 
p o ły  p od artych  koszul b ły s z c z a ły  z ło w rogo  ostrza  
d łu g ich  nożów. P ró cz  tego, jeden z n ich  n ió s ł  
n a p e łn io n y  do p ołow y  wór skórzany i m a ły  sk ó ­
rzany ku bełek .

S ta rs z y  wędrowiec, zbliżywszy się do studni, 
p o c z ą ł  rozw iązyw ać cienki sznu rek  z śierści wiel­
b łąd z ie j ,  który, w pija jąc  się w cz o ło ,  podtrzymy-

Japonja i Japończycy.
Z n ota tek  podróżnika.

c. d.

A zresztą n ikt nie m oże być za biednym na 
to, aby posiadać coś  ład nego , żadne dziecko nie 
je s t  pozbaw ione zabawek. W a ru n k i na Z achod zie  
są  odm ienne. W  naszych  w ielkich  m ias tach  pięk 
no is tn ie je  tylko dla bogaczy; dla biedaków zaś 
nagie ściany, brudne ch o d n ik i i zadym ione niebo.

G d y m  następnego ran k a  w yszedł dla o b e j­
rzenia wielkiej procesji,  ulice tak  b yły  n a t ło c z o n e  
ludźmi, że zdaw ało  się, iż n iep o d o b na  będzie 
zrobić  ani kroku. M im o to wszyscy poruszali się, 
albo racze j krążyli sw obodnie; t łu m  także czyn ił  
wrażenia, jak  ła w ica  ryb. Nie m ia łem  żadnej t ru d ­
n ości w przedostaniu  srę przez pozornie zbitą 
m asę  głów i ram io n  do dom u dobrze zn a jo m eg o  
mi kupca, w o d leg ło śc i  jak ie j  p ó ł  mili. Ja k im  sp o ­
so bem  t łu m  m oże być s t ło cz o n y  tak ściśle, a m i­
m o to poruszać się sw obodnie, to  s tan o w i zagad­
kę, do które j rozw iązania m oże d ostarczyć klucza 
jedynie ch arak ter  japoński. Ale nie wszystkie tłum y 
jap o ń sk ie  są  jednakow e; są  i takie, przez k tó re  
n iep od obna przejść bez n iem iły ch  następstw . O czy ­
wiście, że p o d a tn o ść  i p ły n n o ś ć  każdego zg rom a­
dzenia pozosta je w prostym  stosunku  do jego 
delikatności,  delikatność  Ta w Ja p o n j i  różni się 
bardzo, zależnie od okolicy. W  ś r o d k o w y c h  
i w sch o d n ich  p ro w in c jach  u p rze jm ość  t łu m u  zdaje 
się pozostaw ać w zależności od s top n ia  n iez n a jo ­
m o śc i  now ej cyw ilizacji

c. d n.

w a ł  nad w ych ud łą  twarzą, tradycyjny niebieski 
ba w ełn ia n y  „litham ".

C h w a ła  n iech  będzie Allachow i, m ój bracie 
—  odezw ał się. przyw iązując sznurek do sk ó rza­
nego k u b e łk a  i sp u szcza jąc  go do s tu d n i-  za to, 
że z e s ła ł  nam  tych  poczciw ych przew odników  
wielbłądów , którzy zrobili  n am  suty p odarunek 
z owcy.

N iech  A llach  pom noży s to k ro tn ie  ich  d o ­
bytek o d p a r ł  drugi. — Będ ziem y mieli dzisiaj 
w sp a n ia ła  wieczerzę,

— T ak  jes t  rz e k ł  starszy na jem y się 
do syta. a resztę m ięsa  wysuszymy ju tro  na s ło ń cu .

W  ten sp o sób  m am y zabezpieczenie od 
g ło d u  n a  c a ły  tydzień, co n a jm n ie j.  Nie wiem tvlko, 
przy czem upieczemy mięso. N ie m am y nic  na 
rozpalenie ognia.

— Przysięgam  odpow iedział, s tarszy  że 
zdobędziemy drzewa do przygotow ania wieczerzy, 
ch o c iażb y śm y  naw et mieli zburzyć tę studnię,.. c.d.n.
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W  1920 21 r. szkolnym  u czę szcza ło  do s z k ó ł  
p ow szechnych  tylko 65,1 %  dzieci w wieku szk o l­
nym, w 1927/8 r. szkolnym  już 92,8 £,

A nalfabetów  (to znaczy n ieu m ie jący ch  czytać 
i pisać) powyżej 10 lat je s t  w P o ls c e  32,79/; w m ia ­
s ta ch  13.5'/’, na wsi 34,4$/ N ajm nie j analfabetów  
m a Ś l ą s k —2.5/, na jw ięce j P o les ie  71$J — to znaczy, 
że na każdych  stu m ieszkań ców  71 nie umie 
czytać  i pisać,

W  1927 r. w ydano w P o ls c e  7.405 książek 
i broszur — w tern 83$J w języku polskim . C z a so ­
pism w ych od ziło  1975 — w tern 80 / w języku 
polskim.

S t a c j i  rad jow yeh  n ad aw czych  posiadam y 7, 
od biorników  rad jow yeh 302 tysiące.

Pomoc ella biednych podczas ś w ą t
Oprócz choinek i podarków dla dzieci w czasie 

świąt B ożeg o Narodzenia nie zapomnit liśmy i o ro ­
dzinach biednych.

Nie mam jeszcze  sprawozdania z Niemiec; co 
się zaś tyczy Porąbki i „okolic"  okazaliśmy pomoc 
jak następuje;

1. Komitet wyasygnował 65 zł., na produkty 
d[a biednych;

2. rachunek u p. Gryszki za produkty, wyno 
szący 24 zł. — uregulowała pewna osoba z Porąbki

3. Pieniędzy na moje ręce złożono 20 zł. 
(rodź. Gryszków z Kaz. 5 z ł ;  pewna osoba  ze Szmej- 
ki —  10 zł., i pewna osoba 5 zł.)

4. par. Konieczniak ofiarował na moje ręce  
kwity na 30 strucli, par. Bretlner — na 15 strucli.

Wszystkim zgłaszającym się okazaliśmy pomoc 
przeważnie piuduktami.

Przy sposobności składam zacnym parafianom 
ofiarodawcom serdeczne „Bóg zajdać".

Humorystyka.

—  C etn o  l i c h o ?
—  Licho.
— T o  panna P etronela  przegrała.
— B o  pan K a jtu ś  je s t  l ich o  . naw et w sk le ­

piku o tern gad a ją
— Ale jak się z panną P e tro n e lą  ożenię, to 

będzie cetno.., prawda?
— Kiedy tak, to  nie ż aw racać  głowy, tylko 

daw ać na zapowiedzi, a ja  i owszem.

—  A tańczyć  p anna M a rcy jan n a  lub i?
—  Ja k  z kim.
—  A niby zem ną.
—  N iekoniecznie .
— fa też nie je s te m  taki tapicer, żebym  się 

m ia ł  k o ł o  byle jak ie j kożety kręcić...

*  *
*

— Czy panna M ich a lin a  czego nie s t łu k ła ?  
C a ły  tuzin szklanek  przed świętami....

— Ale teraz, niby sp ad łszy  z huśtaw ki?
— C h o ćb y m  co  i s t łu k ła ,  to  pana F lo r ja n a  

nie stać, żeby odkupił.

# **

Z am iast  wizyt i pow inszow ań N o w o ro cz n y ch — 
na rzecz K om itetu  P o m o c y  D zieciom  N a jb ied n ie j­
szym w N iem ca ch  — złożyli;

po 50 zł. pp. S ą g a jł ło w ie ,  Karneyowie,
,  20 .  p. W ojew ód zki,
. 15 ,  p. M. Skup,
. 12 , p. A. R e jm ent,
„ 10 . ks. J. Krzyżanowski,

5 . pp. B ia łk o w sk i ,  Eichler, D ro zd ow ­
scy, W ilkow ski,  Krzycki, K uropatw ińscy, 

po 4 zł. p. Modliński,
po 3 zł. pp. W . N ow icki, A. Z a jączk o w sk i

A. Przybylski, Mężyński, W . G ruszczyński,
2.50 p S t .  R adecki.
2.—  pp Kwiatek, A. Kaufm an, J. W a c h -  

low scy Zygmański, Jura, O lszow ski, W ęgierkie- 
wicz, K. Brzeżek , H. R ad eck i ,  R o sn o w sk i Z., N ie­
dzielski, Zaleski, Sm o larsk i ,  G ó r k a  W ł . W  K ałużny, 
Saternu s, S tań czy k , M arkiew icz, Popiel, Z. D ą b ­
rowski, K. W o jc ie ch o w sk i ,  I. K onecki, 

po 1.50 pp. Izdebski, S t  K onecki, 
po 1. pp. Jaw orski,  Koroniew ic/ow a E., 

K użniarska  B ,  Dębski, Rudolf, P lich to w icz  H., 
Kw iatków na, K alaga, R a jch m a n , Łukasiew icz, 1\ 
S y k a ła ,  Derej, E. Hanke, M óhw ald. Lech, K. Trzaska , 
W arw as , W yd erko , B ła s iń s k i ,  S to la rsk i .  Polo w ski,  
P luta , Huber, Jęczeń , Nielepiec, H an ak  Szybka, 
Łacny W ł .

po 50 gr. pp. Cieślik. B ez im iennie , S t .  Kuź- 
niarski, B o s a ck i ,  O iesiński,  M arzec, G rzyw aczew - 
ski, Szw ajger, S i tk o ,  S tan ek , R zu ch o w sk i J. Klein, 
F iok , M aderski, N iem czyk, Karolak , W ieczorek , 
S ta ch u rsk i ,  Trzcina, S o k o ło w s k i ,  B a ry ła .  J. N o ­
wicki.

R azem  294.50.

* *
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Statystyka za rok ubiegły.
W 19 3 0  ro k u .

Małżeństw 111
Zapowiedzi wygłoszono 176

Urodziło się: chłopczyków 192
„ „ dziewczynek 170

Nieżywo urodzonych 7
nieślubnych 5

razem . . 374
W  lej liczbie znalazły się „dwojaczki" u 3-ch 

rodzin.

Umarło do lał 12 76
„ od lat 12 _________76_____

razem . . 152

płci męskiej 90
„ żeńskiej 62

Chorych było 89 [do których wzywano ks |
Zmarło z tej liczby 45 

Żyje 44

Na jakie choroby um ierano w  roku 1930?
nieżyt 11 osób
zwyrodnienie mięśnia sercow ego 6 **
niedorozwój 20 n
niedomoga mięśnia • sercowego 5 ff
gruźlica płuc 25 ft
zapalenie płuc 15 M
zapalenie otrzewnej 2 n
zapalenie oskrzeli 8 n
rozedma płuc 11 n
paraliż 2 «♦
drgawki 2 »
poparzenie 2 »
samobójstwo 4 n
grypa 2 »
rak 7 n
katar żołądka 3 n
katar kiszek 4 n
nowotwór jelit 1 »
zapalenie nerek 1 m
wada serca 7 »
tragiczna śmierć na kopalni 4 „
szkarlatyna 1 n
zapalenie opon mózgowych 4 n
influenza 2 rt
tężec 1 »

P A R A F )  A f N  A

róża 1 osoba
dyftyrył 1
Tak oto przedstawia się pokłosie śmierci za 

1930 rok

Z ofiar na organy.
1. par. Kaczmarczykówna z Pekinu 1 
2 Rodz. Stanków z Porąbki 50
3. Pewna .odzina z G rabocina 3 
4 Rodz. Galonów  z Kaz. 10
5. par. Wł. Walolek z Grab. 15
6. Od pewnej osoby 1.50
7. par. Kaczmarczyków a z Pekinu 0,50 
„Bóg z a p ła ć" .

Z ofiar na posadzkę.
1. pur. Kubiczkowa z Ostrów 1
2. par. Polakiewiczowa z Porąbki 2
3. n O ciepka ze Zaw. 2
4. Rod z. Konieczniaków ze Szmejki 10
5. „ Stef. Radeckich 20
6. n Dejworów z Pek. 1
7. * Mitków 2
8 » Twardowskich 1
9. „ Sztyg. Szwajgrów 25

10. par. Wal, Kordeusz 3
11. Rod z. ł.yków z Por. 5
12. p. Wacław Kwiatek ze Szmejki 5
13. Rod i. Gryszków /. Kaz. 10
14. Pew na osoba 5
15. par. Koroniewiczowa z Ostrów 5

16. B Wikt Droźdź z Ostrów 5
17. Rod z. Stanków /, Niemiec 5

Serdeczne „Bóg zapłać".

Prenumerujcie 
tygodnik diecezjalny 

„ N I E D Z I E L  Ę“

Cena pojedynczego numeru lO gr., se przesyłką pocztową 1S gr

Redaktor ks. Prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. Prob. Józef Krzyżanowski
p. K a z i m i e r z ,  k.  S tr z e m ie s z y c , T e l. D ą b ro w a  11,a lb o  S o s n o w ie c  2 17

Bruk. „N ak ład o w i"— Telafon 1 2 -0 8 -Sosnow iec.


